Z, okoliczności Powftania Wielko-Polanow i odftapienia 
zpod Warszawy Prusakow i Mofkalow , miane 
dnia 28. Września 1794. W Kollegiacie Lubelfkiey, 
przez Xiedza Antoniego Stanifława Lewkowicza, 
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Egipt fpustofzeniem bedzie, a : Idumea pustynia wygubienia , 
za to: źe niesprawiedliwie czynili przeciw synom Juda, i Moped? h tiny 
li krew niewinną w xiemi ich. — Joel w Rozdziale III. EPH 
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O PoLĄCY! Bracia! oto są kary przepo- 
viedziane przez Proroka tym wszyftkim , którzy napa- 
ige granice Ziemi Judzkiey , na łonie, włisney Qyczy- 
ny krew przelewali Izraelitow: Obywatele! Polacy 1 
racia; oto są kary, które sprawiedliwy Sędzia zacząę 
uz wymierzać niesprawiedliwemu w Europie, iakby dru_ 
‚iemu Egiptowi, i dumney Idumei Putnocney, ucifksią_ 
cym N.ród wolny. Naród niewinny Polaków : Targneli 
pierwsi świętokradzkie ręce na własność, i życie synów 
Izraela ; wkroczyli drudzy w granice ziemi Po.kow, i 
krwią synów cnotliwych z emię oyczyftą zbroczy.i; Px 
lacy! B:aci:! otóż pierwszym grozi Bog przez Joela 
zniszczeniem , drugim daje iuż uczuć fkurki sprawied i- 
wosci surowey. —- Blogoflawmy wiec te Wszechmocną, 
tę sprawied.iwą, tę oycowfką Prawicę. która lubo doświad- 
cza i karze, zawsze iednak z synami swoimi litoscid i 
miłosierdziem kończy! Polacy blogoft:wmy BOGA! ue 
wszyftkich sposobów ludzkich nieopuszczaymy do oczy- 
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Polacy! Bracia? Prusacy i Mofkale grozili nam oftat- 
nim upadkiem, a Bóg weyrzał na łzy Narodu , na oblę- 
¿enie Warszawy , i dał im uczuć co przepowiedział przez 
Joela Proroka: otoż ieft przyczyna wdzięczności Bogu, 
i część pierwsza Kazania. à 

Polacy! Bracia! woyfka , obywatele Warszawy, wspol- 
nie z Naczelnikiem , dali mężny odpór Prusakom i Mo- 
fkalom : otoż ieft pobudka mocna, dla którey nieżałuymy 
na woynę dzisieyszą części maiątków naszych, oto ieft 
przyktad, ktoren aasladuymy : i część druga. 

Krótko i do¡Jadnie mówię: Dziękuymy Bogu w tey 
świątyni za powftanie Wielko Polanów , i oswobodzenie 
Warszawy! Prosmy go 0 oswobodzenie całkowite ziemi 
przodków naszych, i przyłożmy się do tego ie sił w nas 
ft ie! oto ieft obowiązek każdego z nas ile Polaka ; oto 
ieft materya dzisieyszego Kazania. 

BOZE! Ty dzieło powftania Wielko-Polanów twoią 
wszechmocnością zacząłeś: BOZE! Ty dzieło całkowi- 
tego oswobodzenia Polaków , twoią litością dokończ. 
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Ktokolwiek Boga w dzietach iego poznał , ten od 
początku świata widział przez niego zniszczoną dumę, 
widział upakorzonych dumnych. — Bog wynioflosci brzy- 
dzi sie wyftępkiem ; a ktokolwiek wzniofł głowę. iakby 
wierzchołki Cedrow Libańfkich. aż pod fklepienia Niebios, 
ten uderzony pogromem ftraszliwego Boga, zawsze był 
zrównany z“ powierzchnią ziemi. — Człowiek w oczach 
Seworry swoiego iet n dto za miy, a-fkoro Stworea 
dat czlowiekowi rozum do poznania samego siebie ; czło- 
wiek wznoszacy się nad innych ziwsze ieft wyftesny w 


ocz ch sprawied iwcgo. I gdybyśmy chcieli szuk é do- 
wudów tey prawdy: ¿e wyniofły up da, zna!eźiibyśmy 
sa:rzvhtd Ame ów, Ho'ofernesow, Wabuchodonozorow, 
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szych zdarzeń, te są: które naywięcey biją w oczy 
śmiertelnym: weźmy na uwige pogróżki Prusaka i Mo- 
fkala, i ich niemo ność pokon.nia Pol ków : Polaków o- 
dar:ych przez nich, a zatym fłabych; Polaków zatopio- 
nych w zbytkach irozkoszach, a zatym zniewieściałych; 
Polaków rozdwoionych , samo ftcow , możnowładzców , a 
zatym niepodobnych prawie do zwycicftwa: a któż nie. 
pozna? że Bog powiedział do nieprzyi'cioł maszych to, 
co niegdyś do nieprzyiaciol Izraelitow Joel w Rozdzia- 
le II. Ludowie! Ludowie! w dolinie posieczenia, bo 
blifki:ieft dzień Pańfki w dolinie posieczenia: Któż nie- 
widzi? że ten'Bógi Wszechmocny , unoszący się na fkrzy- 
dłach Cherubinów , założył Tron Sądu, i spraw ed iwości 
nad doliną Warszawy » i powiedział: Berlin spuftoszeniem 
będzie, i Petersburg puftynią wygubienia, za to: Ze nie- 
sprawiedliwie czynili przeciw synom Polaków , i przele- 
wali krew cnotliwych, na ziemi ich wlasney : Berlin i Mo- 
fkwa spuftoszeniem będą , za to, że naszli kray cudzy , 
Że im prawa wydarli, że w spifku Targowickim kazali 
Polakom uznawać Naród: Berlin i Mofkwa spuftoszeniera 
bedą, za to: że nauczyli przediynosci Polaków , że męż- 
czyznom odebrali cnotę , Niewiaftom wftyd, dzieciom na- 
wet sposobność zoftania enotliwymi w obywatelftwie : 
Berlin i Mofkwa spuftoszeniem będą, za to: że odwiedli 
Króla od przysięgi, Senat od obowiązków , Bifkupów na- 
wet od ich powołania. Tak Bóg wymówił nad doliną 
Warszawy; a z dnia piątego na szófty tego miesiąca 
Prusacy i Mofkale z pod Warszawy uciekli; Tak Bóg 
wymówił: a serca ich mezkie, zamieniły się w niewie- 
ście, tik Bog wymówił: a Wielko-Polfka wśrzód nieprzy- 
iaciela , niemaiąca w ręku kawałka żelaza, powftaie, wal- 
czy, gromi nieprzyiacioł. I cóż na to powie ten Wy- 
niofty Despota ? któren dwu-miesięcznym oblężeniem , po- 
gróżkami, szturmem, chciał dobyć , chciał okuć w kay- 
dany Warszawę? co na to powie ten dzisiay, ktoren 
moment przed tym iuz przedmiesc:om Warszawy imie 
nadawał swoiego syna, iuż dobycie Warszawy W swoim 
2 kraiu 
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wyższy Naczelnik, wsparty Wszechmocnego Prawicą iak 
drugi Moyżesz , potrafi wydołać? o gd,by przynıymniey 
wynioflosci nietowarzyszyło zóślepienie ! Fryderyk Wil. 
helm uzndby nad sobą Boga sprawiedliwego , a Katarzy- 
na d uga ni wspomnienie lego sprawiedliwości, drżałaby 
od ftr. chu. i 

Tym czasem, kiedy wyniofłość dumnych zaufana w 
swey mocy za nic ma usiebie pokonanie Polaków ; kie- 
dy odebranie kilku bateryi niszym, przywiodło Wilhelma 
do oświ dczenia , dziś będę w Warszawie, cóż w tym razie 
Bóg czyni? oto tysiącami nieprzyiacioł naszych pola o- 
krywa Warszawy, oto uwalnia od oblężenia Miafto ftołe- 
czne , oto pozwala Wielko-Pol nom znaczne odnosić nad 
Prusık mi korzyści. O dobrodzieyftwa Stworcy nasze- 
go wyświądczone Polakom , iakiey wdzięczności w ser- 
cach naszych iefteście przyczyną! śmiało możemy przed 
tobą Bogiem naszym w tey świątyni powiedzieć: Od po- 
koienia, do pokolenia, bedziemy wołać z wdzięcznością 
Polacy , uczyniłeś P.nje niłosierdzie z nami; a w fłodkim 
uczuciu, pto w tey świątyni, mi znak wdzięczności, Wy- 
znaiemy Ciebie Bogiem, naszym, i na oblicza nasze upa- 
damy przed Toba Ale że niekoniec ¡ez potrzebom na. 
szym, powiedzi łem: że powinniśmy Ciebie prosić o calkowi- 
te oswobodzenie ziemi Po fkieyi do tego samym sę przy- 
łożyć ile sił niszych, i to ieft o czym będę mówić do 
fuchacza w drugiey Kazania części. 
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Zniczne są nasze korzyści, ale mogą bydź ieszcze 
znacznieysze upodki: zmiękczony Bóg łzami, i> pokutą 
nvsza, pozwolił nm gonić niepizylick ły nasze. ale 
obrażony na nowo v yftepkiem, i zbrodnią Potików., mo- 
że n.s jeszcze w cięższe okuć kayd ny: Szlachetny za- 
pi, iomilo/é Ozczyzny uczyniły nas zwycięźcami do- 
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tad, ale ieszcze mozemy mre, niewolnikimi, iezel 
rzuciemy te cnoty: Bogi więc nam potrzeba prosić « 
litość ; wiec wznośiny ręce nasze w tym przybytku Pan 
fkim , ażeby nas nieopuszczał do końca! Walczyć nar 
potrzeba dokąd nieoswobodziemy ziemi oycow, i nad. 
dziadów naszych, wiec nasladuymy meftwo N Naczel. 
nika, i tych wszyftkich, którzy wespół znim walczą! 
Słowem: życiem cnotiiwym, walczmy z Bogiem o mi 
łosierdzie; życiem oszczędnym, i męztwem w boiu, 
walczmy z nieprzyiaciotmi o zwycięztwo. A nayprzod 
życiem cnotliwym, Życiem upokorzonym, Życiem peł- 
nym poprawy, walczmy z Bogiem o litość! bo czyliż * 
niewidziemy , iakim sposobem zwyciężali Izraelitowie 
n eprzyiacioł swoich? Oni to wołali do Boga, zgrzeszy- 
liśmy Panu! Oni z bałwochwalftwa powr:e li do oddania 
czci prawdziwemu Bogu, oni w potrzebie ręce swoie 
wznosili do nieba, a i Bóg brał ich pod swą swiętą o- 
pieke. i nieprzyiaciel uciekał przed niemi Tak czyń- 
my Polacy w okolicznościach dzisieyszych, t'k poftępuy- 
my! a miłosierdzie znaydziemy u Boga, 

Als powtore: trzeba żebyśmy z maiątków naszych 
wspierali dzisieyszą woynę ; trzeba żebyśmy za Qy- 
czyznę wszyscy, i wspólnie walczyli! bo czy sprawie- 
dliwa ieft rzecz, żeby w tym momencie, kiedy Oyczy- 
zna potrzebuie ratunku i wsparcia; Polak Żył iak nay- 
wygodniey, i nic dla Oyczyzny nie dal? w ten czas 
kiedy Kartagena iuż iuż upadała, płeć żeńfka w tym mie- 
ście włosy obcinała swoie; a dzisiay, kiedy Oyczyzna 
nasza ieft zacrożona niebeśpieczeńftwem, i bedziez płeć 
zenfka powiekszać domowe wydatki. i będzież mężów 
swoich czynić niesposobnemi do wsparcia Oyczyzny ? 
Dzisiay, kiedyśmy smutnym doświadczeniem poznali, 
że wolność ieft droższa n'd złoto, a iey okup, krwi mil- 
lionow ludzi kosztuie; i będzież wyrodny Polak i Pol- 
ka przextidac ftołowe srebra nad wolność; pieniądze i 
zbiory. nad całość granic i niepodleg ość? O sdyby przy- 
naymniey poznali Polacy, co ich czeka, ieżeli póydą w 
niewo- 
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niewolę, nieżałowaliby maiątków i zbiorów , na popar- 
cie woyny sprawiedliwey, woyny szczęśliwey dotąd! 
Ale niedosyć na tym, żeby Polak wspierał Oyczyzne 
maiątkiem swoim; trzeba nad to: żeby iey całosć pier- 
siami własnemi zafłonił! a ieżeli N. Naczelnik, i wszy- 
scy cnotliwi Polacy walczą z nieprzyiaciołami, trzeba i 
nam koniecznie spieszyć pod chorągwie Oyczyzny: ie- 
żeli Wielko-Polanie wśrzód nieprzyiaciela powftali, i 
zrzucili szlachetnie niewolnicze kaydany; trzeba i nam 
koniecznie naśladówać ich meztwo! i tak, kiedy Nay- 
wyższy kruszył Izraelitów kaydany, Joel Prorok wołał 
bez wyłączenia na wszyftkich w Rozdzi:le 3. Potłucz- 
cie pługi wasze na miecze, a motyki wasze na włocz- 
nies... ` Rozwotaycie woyne, i niech wyciągną wszyscy 
mężowie waleczni... i daley: wyrwiycie się, przyidź- 
cie, zgromadzcie sie. Polacy! kiedy widziemy, że 
dzielna Prawica wszechmocnego nas dźwiga, potłuczcie 
pługi wasze na kosy, i motyki wasze na piki! Polacy! 
kiedy widziemy, że cnotliwi Polacy pod przewodni- 
ćtwem „Tadeusza Kosciuszki znoszą dla Oyczyzny wszy- 
ftkie niebeśpieczeńftwa ; śpieszmy czympredzey do nich 
znosić wspólnie korzyści i trudy! piękny to zaifte i 
rozrzewniaiący widok! kiedy wśrzód ognia, żelaza, i 
krwi rzesiftych ftrumieni, wśrzód szczęku broni, wrza- 
fku, i wzruszoney od armst ziemi, iakby od tysiąca 
piorunów, w iednym wyrzuconych momencie; znalazł się 
waleczny Pol k, Polak. w osobie Tudeusza Kościuszki, któ- 
ren przekonał nas wszyftkich, że dla Oyczyzny swoiey, 
oboietnym okiem patrzy ma czarne widoki smierci; a ie- 
żeli on Polak, i tak szlachetnie myśli; któż nam za- 
bronił. bydź Polakami równie szlachetnemi? ieżeli po- 
wszechnie dzisiay daią się Ryszeć odgłosy: trzeba nim 
więcey Kosciuszköw; a któż. nam zabronił wszyftkim 
bydź Kościusżkami ? alboż nas nie ziemia Polfka, równie 
iak i iego nosi? alboż nas nie pokarm Polki, równie 
iak i iego wykarmił? nie trzeba więc nam tylo Boga 
prosić i ufać: tylo część majątków oddać, i bić się; a 
nieprzy- 
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nieprzyiaciol nie będziemy mieć w kraiu! Przypatrzmy 
się z blifka, co N. Naczelnik czyni dla swoiey Oyczy- 
zny, i co wszyscy cnotliwi spölnie z Wielko-Polanami 
czynią! a i przykład piękny będziemy mieć do naślado- 
wania; i naśladuiąc przeświadczemy nieprzyiacioł na- 
szych, Ze wolnego nie zwalczą Narodu! Bierzmy od 
tych przykład odwagi i meztwa, których przykładem 
chcemy bydź wolnemi! i niezapominaymy O tym, że 
jeżeli będziemy w domach naszych siedzieć , albo z pla- 
cu uciekać ; buntowników imie rzuci nieprzyiaciel na 
nas; ale ieżeli piersiami naszemi chciwość ich wftrzy- 
mamy; nazwą nas niechętni flodkim Republikanina imie- 
niem. — Polacy! ieżeli dotąd ieszcze zbywa komu mez- 
twa, niechay przypomni, co Bóg przez Joela w Roz- 
dziale z. mówi do Izraelitów : flaby. niech mówi, żęm 
ja mocny. Jakoż wyznaiemy Ciebie BOGA naszego 
Wszechmocnym! Ty jednym fowem możesz poniżyć, 
i wynieść; zniszczyć i wfkrzesić : Prosiemy więc Cie- 
bie o pomoc! Tobie dziękuiemy za poniżenie nieprzyia- 
cioł naszych. Amen. 
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